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Tytuł: Poznajmy się!

Lead: Amatorzy biegania coraz lepiej znają najlepszych zawodników z profesjonalnych teamów. Nic w tym dziwnego, ponieważ coraz więcej amatorów podchodzi do swojego biegania bardzo... no właśnie, profesjonalnie! Używamy tego samego sprzętu, co zawodowcy, biegamy pod opieką trenerów, planujemy swój sezon z dużym wyprzedzeniem i to nie tylko ze względu na zapisy przeprowadzane na wiele miesięcy przed zawodami czy wakacyjne plany rodziny. Coraz bardziej interesujemy się bieganiem i coraz lepiej się na nim znamy. Podpatrujemy najlepszych – jak trenują, jaką stosują dietę i tak dalej…
Wiemy, kto z „prosów” wygrał dany bieg, ale czy wiemy, jakiej muzyki słucha? Wielu potrafi w środku nocy wyrecytować czas „Świerca” na CCC, ale czy wiedzą, czym się zajada na obozach? Chcielibyśmy nieco wam przybliżyć postaci z Buff Team Polska. Przepraszam! Użyłem złego słowa – postaci to są w filmie, a nasi zawodnicy to „zwykli” ludzie – nieco zakręceni, ale nie bardziej niż my sami.

Młodość czy doświadczenie?
Poza „profesorem” Marcinem Świercem (33 lata), który jest nie tylko niekwestionowanym liderem teamu, ale i opiekunem, „starszym bratem” dla reszty, wszyscy zawodnicy polskiego teamu Buff mają po 28 lat. Bardziej utytułowany Marcin chętnie dzieli się doświadczeniem: „Cieszę się, że są ze mną Martyna, Ania i Marcin i możemy wspólnie tworzyć silny zespół, który się wspiera i razem walczy. Wierzę w ich rozwój i wiem, że będą zdobywali świat.”

Początek
Zanim jednak team wyruszy na podbój świata musiał w ogóle powstać. Opowiada o tym Ania Kącka: „Pewnego dnia po prostu zadzwonił telefon. Menadżer naszego teamu szybko mnie przekonał (śmiech). Zresztą, kto zrezygnowałby z szansy dołączenia do grupy tak wspaniałych zawodników! Bardzo podobnie było w przypadku Marcina Rzeszótko: „Telefon, czyli Radek Kasprzak, zadzwonił niedługo po Biegu Ultra Granią Tatr (Marcin zajął w nim drugie miejsce). Później ustaliliśmy szczegóły.” Martyna Kantor była równie zdecydowana: „Wiedziałam, że kroi się mocna ekipa, a ja lubię wyzwania.” Perspektywa stworzenia nowej jakości „od zera” z pewnością musiała się wydać ekscytująca. U mistrza jednak sprawa nie była taka prosta, wszak wiele lat spędził w innej drużynie, z którą był mocno kojarzony... „Już od dawna wiedziałem, że muszę coś zmienić, żeby iść naprzód. Postawiłem na Buffa i wiem, że to była dobra decyzja.”

Przygoda z górami
Wystarczy skierować rozmowę na temat biegania w górach, a w naszych zawodnikach odzywa się czuła struna, a w opowieści ujawnia się ich charakter. Uśmiech Martyny jest tak szeroki, że nie sposób nie uśmiechnąć się w odpowiedzi: „Moje górskie bieganie zaczęło się właśnie w Szczawnicy, trzy lata temu, na Wielkiej Prehybie. Pojechałam kompletnie nieprzygotowana, nawet nie zaliczyłam dłuższej wycieczki biegowej w górach. Nie wiedziałam, ile, jak trzeba jeść, że są punkty odżywcze i że to wcale nie jest takie proste przebiec to czterdzieści kilka kilometrów po górach. Kompletna „Grażyna biegania” (śmiech). O dziwo byłam trzecia! Nie muszę więc chyba tłumaczyć, dlaczego mi się spodobało.

Ania jest bardziej powściągliwa w emocjach, ale kiedy mówi o górach w jej oczach pojawia się wyjątkowy błysk. „Nigdy nie planowałam być sportowcem. Zawsze jednak ceniłam treningi i aktywne spędzanie wolnego czasu. Podczas studiów artystycznych ludzie raczej imprezowali, ja jednak wolałam pobiegać. Nawet podczas sesji nie rezygnowałam z aktywności, choć nocą nie było jak zmrużyć oka. Być może dlatego, że pociąga mnie przekraczanie granic własnej wytrzymałości oraz sprawdzanie, jak bardzo można je nagiąć, wybrałam starty w górach. Zresztą przez większość dzieciństwa mieszkałam w Zakopanem i taki krajobraz jest mi najbliższy.”

Mamy dwóch Marcinów i musimy ich jakoś odróżniać w rozmowie, dlatego często posługujemy się ksywkami i do jednego zwracamy się „Rzeszót”, a do drugiego „Świercu”. Ten drugi na pytania o początek biegowej przygody odpowiadał już setki razy, ale wciąż w odpowiedzi pojawiają się emocje: „Chciałem kiedyś spróbować czegoś nowego razem z moją pierwszą miłością - wybraliśmy się na pierwszy bieg górski i tak się zaczęło. Miłość do gór została na zawsze... wygrałem pierwszych kilka biegów, dostałem się do kadry, wybrałem studia, żeby się dowiedzieć jak najwięcej o treningu, skończyłem specjalizację trenerską. Jestem trenerem sam dla siebie od 11 lat, pomagam też innym, co daje mi ogromną frajdę i cieszę się, że mogę coś zrobić dla naszej dyscypliny i jej rozwoju.” 

Rzeszót pali się do opowieści: „Sportową żyłkę wszczepili we mnie rodzice, a później mój trener w Szkole Sportowej - Włodzimierz Waluś. Po paru latach spędzonych na treningach dalej lubię to robić, chyba nawet bardziej niż wcześniej. Dla mnie góry nie są tylko bieżnią (chociaż można powiedzieć, że czasem traktuję tak Kasprowy), ale miejscem spełnienia. To też ucieczka od nieistotnych problemów, małych frustracji, smogu, a czasami ludzi. Bieganie i inne sporty, które uprawiam w górach, to scalenie się z przyrodą i otoczeniem. Reszta zostaje „na dole”. Staram się ustawić plan dni w taki sposób, aby znaleźć czas na jakąkolwiek aktywność. Pomaga mi w tym praca - jestem trenerem biegów narciarskich w zakopiańskiej Szkole Mistrzostwa Sportowego.”

Playlista Buff Team Polska
Rockowa energia Rzeszóta znajduje potwierdzenie w jego ulubionej muzyce na ostry trening siłowy albo wspinaczkowy. Na naszej Buffowej playliście ląduje więc „Whiplash” Metallici i „Angel of Death” Slayera. Drugi Marcin dodaje kolejnego rockowego killera - „Highway to Hell” AC/DC.

Ania „zmienia płytę” i nieco dla przekory włącza piosenkę „Tak mi się nie chce” Mikromusic. „Mówiąc poważnie, to raczej nie biegam z muzyką. Ta piosenka jest taką, której na pewno bym nie chciała usłyszeć podczas zbiegu czy mocnego treningu, mimo że za nią przepadam. Ten utwór to mistrz demotywacji.” 

 Dla zróżnicowania klimatu Martyna uzupełnia playlistę o „Moves Like Jagger” zespołu Maroon 5 – jakżeby inaczej, skoro drugą pasją i najważniejszym zajęciem w życiu Martyny jest taniec?

Pasje
„Moją pasją od zawsze był taniec. Na co dzień pracuję w szkole baletowej. Uwielbiam swoją pracę i moje uczennice. Uważam, że jestem wielką szczęściarą, bo udaje mi się łączyć pasję z pracą. No i jeszcze po godzinach mam to swoje bieganie! Taak, lubię swoje życie!” opowiada Martyna i tanecznym krokiem znika za granią... 

W rozmowie z Rzeszótem widać bez cienia wątpliwości, że jego wielką pasją są góry – to nawet nie pasja, ale przestrzeń, w której rozmaite pasje mogą się urzeczywistnić i rozwijać. „Kamil Leśniak podczas 2 x Śnieżka nazwał mnie skiturowcem, a przez całą zimę funkcjonowałem w środowisku narciarskim jako „biegacz”. Tak samo Marcin Gąsienica-Kotelnicki podczas wspinania na Jarońcu, gdy robiłem Voodo (8a): „Jak na biegacza dobrze się wspina, albo raczej, jak na wspinacza dobrze biega”. Teraz, po kilku latach treningu biegów narciarskich nie lubię koncentrować się na jednym sporcie. Oczywiście bieganie jest dla mnie najważniejsze i to jemu poświęcam najwięcej czasu, ale lubię systematycznie pójść na biegówki, skitury, wspomniane wspinanie czy po prostu na szosę.” 

Podobnie jak Martyna, również Ania łączy pracę i pasję. „Większość mojego czasu w ciągu dnia poświęcam na projektowanie graficzne. Obroniłam dwa tytuły magistra na Akademii Sztuk Pięknych w Katowicach. Teraz przede wszystkim specjalizuje się w projektach UX/UI, choć tworzę też nowe marki, a w ramach odprężenia po pracy zajmuję się ilustracją i projektowaniem wzorów, czasem także krojów pism. Chociaż brzmi to bardzo statycznie, moja praca też wiąże się z ruchem - zachowaniem elementów na stronie lub w aplikacji; sprawianiem, żeby interakcja użytkownika z produktem była jak najbardziej naturalna i intuicyjna.” 

Pasji Świerca sami nigdy nie zgadniecie. „Może gotowanie... (udaje, że się zastanawia). Lubię sobie dobrze zrobić (śmiech), a jak jeszcze razem z Basią coś fajnego robimy razem - smakuje jeszcze lepiej. Pasji oprócz biegania jest sporo, tylko ten czas... każdy ma tylko 24 godziny każdego dnia (wzdycha ciężko).”

Najważniejszy posiłek dnia to... deser!
Nic więc dziwnego, że kiedy pytamy o ulubiony deser, Świercu odpowiada: „każdy Basi”. Te smakołyki nie są jednak zarezerwowane wyłącznie dla Państwa Świerc – przepisy są regularnie publikowane w magazynie Kingrunner ULTRA i żal, że (jeszcze) nie biegamy tak szybko, jak nasz mistrz możemy wszyscy osłodzić sobie tym samym deserem, którym Świercu raczy się po treningu. Jest zresztą znany w teamie ze swego zamiłowania do... miodu, który pochłania w dużych ilościach na obozach. Sam jednak kategorycznie stwierdza, że żadnych słodyczy nie je „na kilogramy”, bo potem kilogramy te znajduje... na wadze. Drugi Marcin to też niezły łasuch, a najchętniej pałaszuje piernik lub lody. Martyna również uwielbia lody, a Ania – ciasto drożdżowe.

A Buff? Buff się dobrze!
Na koniec pada tak zwane „pytanie sponsorowane” - jaki produkt Buffa lubicie najbardziej? W tym pytaniu kluczowe jest słowo „lubicie”, ponieważ Buff nie jest marką, której produkty dają biegaczom przewagę na mecie zawodów, a z parametrów zawodnika najbardziej zwiększają „stylówę” i „frajdę”. Ania lubi więc biegać w daszku Run Pack, a Martyna woli czapki truckerki. Rzeszót nosi opaski – albo zwykłą z mikrofibry, albo zimową z wełną Merino, w zależności od warunków pogodowych i rodzaju aktywności. Świercu natomiast zakochany jest w swojej autorskiej kolekcji produktów, z których nie potrafi wybrać jednego. 

A wy co wybieracie?

